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sk iego wydala do E inigracyi następującą odezwę :

CEN TB A LIZ A C Y A  T O W A R Z Y S T W A  DEM O K R A TY CZN EG O  E O L SK IE G O  

DO EM IG RA CY I P O L S K IE J .

O by w ate le  !

O dzyw ając  się do  w a s ,  w o bec  w y p a d k ó w ,  k tóre  tak si ln ie  
w s tr z ą s n ę ły  ca łą  P o lskę ,  a w duszę  jej w rogów  śm ier te lną  
t rw o g ę  zan ios ły  ; k iedy je d n i  z b raci  naszych  jęczą  w o k o ­
w ach  , m śc iw ego  czekając w y roku  , innych  krew  jeszcze jes t  
p r z e l e w a n ą ; nie  b ęd z iem y  poruszać d a w n y c h  ź ró d e ł  naszej 
tu lack ie j  n iezgody .  O n a  s ta ła  się p rzy czy n ą  , iż ludzie  jednej  
z nam i  w i a r y , j e d n c m i  uczuc iam i o ż y w i e n i , n ie  wszyscy 
w u s i ło w a n ia c h  n a ro d u  u dz ia ł  m iec  m ogli .  Ale dośw iadczen ie  
przyn iosło  ju ż  t u la c tw u  sw oją  s u ro w ą  n au k ę  ; i o b u d z i ła  się 
w  niern go rąca  chęć  zespolenia  rozrz u co n y ch  s i ł  i ś ro d k ó w . 
O k ry jm y  więc przeszłość zas łoną  b ra te rsk iego  zapom nien ia ,  a 
nad  ś ro d k am i  zgodriiejszego jak  dotąd  p ra c o w a n ia  na  ko rzyść  
sp ra w y  o jczystej  , p o ro z u m ie jm y  się w spó ln ie .  J e s t  dziś n a j ­
sposobnie jsza  do lego c h w i l a ; n ic  d a jm y  jej bez użytku 
up ły n ą ć .

O b y w a t e l e !  S a m e  w y p a d k i  tak j a s n o  kw es tyę  p o s ta w i ły ,  iż 
d la  ludzi d o b re j  w ia r y ,  p ro s te  rzeczy p rzeds taw ien ie  w y s ta r ­
czyć p o w in n o .  N a  n ie m  też o g ran iczy m y  naszą do w as  o dezw ę .

Zasad y ,  k tóre  d a ły  początek  s to w a rzy szen iu  n a s z e m u ,  k tó ­
re śm y  p rzez  c a ły  ciąg tu ła c tw a  rozw ijać ,  s tosow ać i u p o w s z e ­
c h n ia ć  s taral i  s ię ,  Po lska  je  p rzy ję ła ,  i na ich p ods taw ie  ruch  
pow szechny  usku teczn ić  z a m i e r z y ł a ; a k iedy t e n ,  zb ieg iem  
fa ta lnych okoliczności sp a ra l iż o w a n y  z o s t a ł , d a ła  j e  poznać  
św ia tu  u roczystem i a k ta m i ,  a m ia n o w ic ie  M a n ife s tem  z dn ia  
2 2  lutego b .  r . T y m  sposobem  kraj s tanow czo  ro zs t rzy g n ą ł  
k w e s ty ę ,  o k tó rą  przez lat  p ię tnaśc ie  sp ie ra l iśm y się na lu ła-  
c lw ie .  Po takiern ob jaw ien iu  s ię  woli jego  , n ik o m u  ju ż  nie  
w o lno  in d y w id u a ln y c h  radzić  się p r zek o n ań ,  w w y b o rz e  ś ro ­
dków  s łu ż e n ia  s p ra w ie  o jczys te j .  D em o k racy a  , tak p o jm o w a -  
na , ja k  ją  T o w a rz y s tw o  nasze p o j m u j e ,  jak  j ą  kraj  p o ją ł  i 
M anifes tem  sw o im  o b ja w i ł  —  s ta ła  się od tąd  p r a w e m  każd e ­
go Polaka o b o w ią z u ją c e m .  N iech  więc M anifes t  ten będz ie  i 
d la  E m ig ra c y i  h as łem  po łączen ia  się w szystk ich  p r a w y c h  
u s i ło w a ń .

T eż  sa m e  w kra ju  w y p ad k i ,  okazały w a m  rów nież  O b y w a ­
tele , czyje  na tu lac lw ie  u s i ło w a n ia  bezow ocne nie  b y ły .  M ó ­
w iąc  to ,  nie  szukam y p różne j  c h lu b y .  D ope łn ia l iśm y  tylko 
ob o w iązk u  naszego , w tern od was szczęśliwsi,  iż m ocnie jsze  
ożyw iały  nas  p r z e c z u c ia ,  że  n a ró d  nie  może być  g łu c h y m  na 
p r a w d y  k tó reśm y  głosi l i .  Z a s tę p  nasz  acz szczup ły  i z łożony  
z ludzi bez  w p ły w ó w ,  znaczen ia  i z a s łu g ,  o g o łocony  ze ś r o ­
dk ó w  odpow ied n ich  wielkości  z a m ia ru ,  jed n o ś c ią  tylko m yśli

i wiarą  w jej św ię tość  s i l n y ;  p r z y n ió s ł  s t a n o w c z e  p o m o c e ,  
k tóre  kraj ocen ić  i zuży tk o w ać  u m ia ł .  S trzeżcie  się O b y w a te le ,  
n a d w e rę ż a ć  go w czem kolw iek  dla  jak ich  bądź  p o b u d e k .  P o ­
li tyczne ciała  , roz ległe  p rzedsięw zięc ia  żywiące ,  nie  im p ro w i  
żują  s ię .  Muszą on e  d łu g o  s a m e  w sobie ksz ta łc ić  się i w y ra ­
b i a ć , n im  postaw ią  się w m ożności  p rz e d s ię b ra n ia  rozleglcj- 
szych d z ia ła ń ;  a p rzeds ięw z iąw szy  je  m uszą  jeszcze p rzechodzić  
p rzez  m n o g ie  d ośw iadczen ia  często d ro g o  k u p o w a n e .  B u r z e ­
nie  rozm yślne  od d a w n a  u k o n s ty tu o w a n e g o  i sku teczn ie  d z ia ­
ła jącego  c ia ła ,  w nadziei u tw o rzen ia  czegoś ja k o b y  s i ln ie jsze­
g o ;  r zu cen ie  go w o d m ę t  n i e w y ro b io n y c h  ży w io łó w ,  do 
p o r z ą d k u ,  j e d n o ś c i ,  karności  n ie  n a w y k ły c h ,  b y ło b y  nieda- 
r o w a n y m  b łę d e m  po l i tycznym . T e ra z  j u ż  niegodzi się lak 
b łądzić  ; z łu d zen io m  ch o ć b y  na jsz lach e tn ie jszy m , rzeczywiste  
d o b ro  pośw ięcać .

P rz y c h o d ź c ie  w :ęc  O b y w a te le  w zm o c n ić  szeregi nasze. T o ­
w a rzy s tw o  D em o k ra ty czn e  obm yśla  w tej chwili  środki u s u ­
n ięcia  d r o b n y c h  n a w e t  przeszkód  , k ló reby  wasze z nam i  
połączenie  się u t ru d n ia ć  m o g ły  (1). Niech wszyscy dem okracy i  
w yznaw cy,  s ta ną  pod j e d n ą  c h o rą g ie w ,  która  j e s t  dz iś ,  już 
nie  naszą ,  ale n a ro d o w ą  chorągw ią

S y s t e m  co z w ic h n ą ł  pow s ta n ie  1 8 3 0  r .  n iech  b ę d z i e ,  jak 
b y ł  do tąd  bezs ilny ,  i od m ass  em ig ra c y jn y c h  opuszczony .  
J e g o  r e p re z e n ta n c i ,  oni co p rzez p ię tnaśc ie  lat  tu la c lw a ,  
Polski zrozumieć nie  chcieli , t e raz  o b jaw ien iem  się jć j  woli 
p rz e ra ż e n i ,  przychodzą  k ła m a ć  w ła s n y m  p r z e k o n a n io m .  Nie 
wierzcie  im O b y w ate le !  o n i , jak  d a w n ie j ,  wszystko  p o św ię ­
cić g o t o w i , dla  o p a n o w a n ia  k ie ru n k u  s p ra w y  publ iczne j ,  
aby  ją  na  n o w o  z w ich n ąć .  D e m o k rac i !  m ie jm y  się na b a ­
czności 1

(1) C en tra lizac ja  O kólnik iem  z dnia S) b. m . przedstaw iła To­
w arzystw u do zatw ierdzenia następujący wniosek :

« Tow arzystw o Dem. P o l. mając w zgląd na obecne okoliczno­
ści , ułatw iając połączenie dem okratycznych Em igracyi żywiołów 
w Tow arzystw ie sw o jem , pragnąc usunąć drobne naw et do tego 
połączenia p rzeszkody,stanow i co następu je :

« A rt. 1. Każdy członek E m ig racy i, bez w zględu na to c z y  
b y ł kiedy z Tow arzystw a Dem . u su n ię ty , lu b  n igdy  do niego nic 
należał , by leby n ie ciążyły  na nim  zarzu ty  n iem oralnego w pry- 
w atuera życiu postępow ania, ja k  ty lko  złoży d e k la rac ję , a rtyku łem  
następnym  objętą, sta je  się przez to samo członkiem  Tow arzystw a.

« A rt. 2. D ek larac ja  ta następującej osnowy być pow inna : 
Podzielając w zupełności Zasady Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, k tó re  Polska w czasie ostatniego ru c h u , Manifestem 
z dnia 22 lutego 1846 roku objawiła i w życie w prow adzić po- 
s ta n o w iła ; ze szczerem przekonaniem  przystępuję do obowiąz­
ków członka tegoż T ow arzystw a, i w dowód w łasnoręcznie n i ­
niejszą d ek la rac ję  podpisuję.

« A rt. 3 . Osoby na k ló rychby  ciążył zarzut niem oralnego 
postępow ania, oczyścić się mogą przed w łaściw ym  sądem  b ra tn im .

« A rt. 4. Postanow ienie n in ie jsze , jako  okolicznościam i cza- 
sowemi w yw ołane, obowiązywać tylko będzie przez trzy  miesiące, 
licząc od daty jego ogłoszenia. »

llO li viit. cześć IV . 41
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Polska , co ku nam znowu zwraca oczy, niech nas ujrzy 
zastępem silniejszym po klęsce,  jak przed chwilę , kiedy się 
zwycięstwa spodziewała. Złączeni jednością politycznych 
p rzekonań ,  pewni o zupełnej ich z narodowcmi przekonania­
mi tożsamości,  powiększywszy siły i środki, łatwiej i prędzej 
osiągniemy cel najgorętszych życzeń naszycli , skuteczniejszą 
przyniesiemy pomoc k rw a w jm  narodu usiłowaniom.

V e rsa ille s  14  k w ie tn ia  1846 r.

(P odp isano): Prezydujący z k o le i : Wysocki Józef.
Za sekretarza : Slacherski Maciej.

Przy powyższej odezwie rozesłany został Manifest 
Ilządu Narodowego z dnia 22 lutego r. 1). przedruku 
wany z lexlu oryginalnego, zamieszczamy go tutaj, dla 
tego że pedanv poprzednio przez dzienniki niemieckie, 
w ich tłumaczeniu znacznym uległ zmianom.

M A N IF E S T  RZĄDU N A RO D O W E G O  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L S K IE J .

DO NA RO D U  P O L S K IE G O .

P o la cy !

Godzina powstania wybiła. Gała rozszarpana Polska dźwiga 
się i zrasta. Powstali  już Bracia nasi ; w Ks. Poznańskićm , 
w Polsce Kongresowej, w Litwie i na Rusi biją się z wrogiem, 
li ją  się o najświętsze prawa wydarte im podstępem i przemocą. 
Wszak wiecie co się działo i co się ciągle dzieje, kwiat naszej 
młodzieży gnije  w więzieniach , starcy co wspierali nas radą 
oddani bezcześci , księża obrani z wszelkiej powagi ; słowem 
każdy kto czynem a nawet myślą tylko pragnął żyć i umierać 
dia Polski , lub zniszczony , lub gnije w więzieniu lub co 
chwila na to wystawiony. Odbiły się w sercach naszych i 
rozdarły je aż do krwi jęki milionów zaknulowanych , wy- 
więdłycli w podziemnych lochach ,  pędzonych w  szeregach 
c iem iężców ,  męczonych wszystkićm czemu t j lko  siła czło­
wieka wystarczy. —  Wydarli nam s ł a w ę —  zabraniają nam 
naszego języka.— nie pozwalają wyznawać wiary Ojców naszych 
— kładą nieprzebyte tamy ulepszeniom składu towarzyskiego 
•— uzbrajają braci przeciw braci — sieją potwarze na najgo­
dniejszych synów ojczyzny. Bracia ! Jeszcze krok tylko a nie 
będzie już Polski ani jednego Polaka. Wnuki nasze przeklinać 
będą naszej pamięci,  żeśmy z najpiękniejszej krainy z ie m i , 
zostawili im tylko gruzy i pustyn ie ,  żeśmy lud najbitniejszy 
dozwolili okuć w kajdany , żc muszą wyznawać obcą wiarę , 
mówić obcym językiem i być niewolnikami gwałcicieli praw 
swoich. Wołają na nas z grobu prochy ojców naszych , m ę­
czenników za sprawę narodową , abyśmy się ich pomścili ; 
wołają  na nas niemowlęta , abyśmy im utrzymali ojczyznę od 
Boga nam powierzoną ; wołają na nas wolne narody całej 
ziemi, ażebyśmy nie dali upaść najświętszej zasadzie na rodo­
wości ; wola nu nas Bóg sam ,  który kiedyś rachunku od nas 
żądać będzie.

Jest  nas dwadzieścia m il ionów, powstańmy razem jak maż 
jeden, a potęgi naszej żadna nie przemoże siła , będzie nam 
wolność jakiej dotąd nie było na ziemi , wywalczymy sobie 
skład społeczeństwa, w którym każdy podług zasług i zdolno­
ści z dóbr ziemskich będzie mógł użytkować, a przywilej żaden 
i pod żadnym kształtem mieć nie będzie miejsca ; w którym

każdy Polak znaj Izie zabezpieczenie dla s ieb ie ,  dla żony i 
dz'cci swoich ; w którym upośledzony od przyrodzenia na 
ciele lub na duszy, znajdzie bez upokorzenia n eochybną 
pomoc całego społeczeństwa ; w którym ziemia dzisiaj przez 
włościan warunkowo tylko posiadana, stanie się bezwarun­
kową ich własnością, ustaną czynsze, pańszczyzny i wszelkie 
tym podobne należytości bez żadnego wynagrodzenia , a po­
święcenie się sprawie narodowej z bronią w ręku będzie 
wynagrodzone ziemią z dóbr  narodowych.

Polacy! Nie znamy odtąd między sobą żadnej różnicy ,  
jesteśmy odtąd Braćmi,  Sy nami jednej matki ojczyzny, jednego 
ojca Boga na niebie ! Jego  wezwijmy na pomoc a on pobłogo­
sławi orężowi naszemu i da nam zwycięstwo ; ale aby w y s łu ­
chał głosów naszych ,  nie kalajmy się pijaństwem ani ra b u n ­
kiem, nie plamijmy poświęconej broni samowołnością lub 
morderstwem bezbronnych różnowierców i cudzoziemców, 
bo nie z ludami ale z ciemiężcami naszymi bój prowadzimy. 
A teraz na znak jedności przypinajmy kokardy narodowe i 
wykonajmy przysięgę : « Poprzysięgam , r ad ą ,  mową i czy- 
« nem służyć ojczyźnie mojej Polsce! poprzysięgam poświę- 
« cić jej wszystkie moje widoki osobiste ,  majątek i życie ! 
o poprzysięgam posłuszeństwo Uządowi Narodowemu w Kra- 
n kowie na dniu 22  m . t. o godzinie ósmej wieczorem
0 w domu pod Kryszloforami zawiązanemu i wszystkim wła- 
ii dzom od tegoż postanowion) m , tak mi Panie  Boże do- 
u pomóż. »

Manifest niniejszy ma być w dz enniku Rządowym umie­
szczonym, w osobnych odciskach na całą Polskę rozesłanym,
1 natychmiast we wszys kich kościołach z ambon , we wszy­
stkich gminach przez p:zybicie  na miejscach publicznych 
obwieszczonym.

W  K ra k o w ie , d n ia  2 2  L u teg o  1846 ro k u .

( j P odpisano) : Ludwik Gorzkowski,— Jan  Tyssowski.—
Aleksander Grzegorzewski.

S e k r e ta r z  R zą d u  , Karol Rogawski.

Ile razy ważniejsze okoliczności dawały mocniej uczuć 
potrzebę połączenia żywiołów demokratycznych w Em i- 
gracyi, zawsze objawiały się częściowe przynajmniej ży­
czenia, ażeby Towarzystwo zmieniło swoje nazwisko. 
Uważano iż tym sposobem usuniemy główną przezkodę, 
która wielu od połączenia się z nami wstrzymywać mia­
ła ; sądzono n aw et, iż bez dopełnienia tego warunku 
nigdy połączenie nie nastąpi. Co do nas wyznać musi­
my, iż niewierzyliśmy nigdy ażeby nazwisko Tow. na­
szego było jednym z rzetelnych powodów, które nas 
z ludźmi tych samych zasad i środków rozdzielać mogły, 
tem bardziej, iż mieliśmy zawsze gruntownie wyrozu- 
mowane przekonanie o potrzebie zachowania chorągw i, 
pod którą, śmiało powiedzieć m ożem y, ważne usługi 
ojczystej sprawie oddaliśmy. Dziś kiedy na nowo kwe- 
stya połączenia wszystkich serc demokratycznych poru­
szoną została ; kiedy z wielu stron odbieramy świade­
ctwo o gotowości łączenia się z n am i, ażeby tym sposo­
bem przymnożyć srpawie narodowej niewątpliwych o- 
brońców; kiedy wsparci ważnymi wypadkami dokonane-
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mi w k ra ju , z braterską życzliwości? ułatw iam y każde­
m u właściwe miejsce i sposób skutecznego poświęcenia 
si? i _  chcemy się nad tern zastanowić czy Tow. Demo­
kratyczne Polskie powinno i może zmienić swoje n a ­
zwisko.

Tow. nasze zawi?zało się na przekonaniu , iż odrodze­
nie Polski zależy od historycznego postępu ducha naro­
dowego— a tym je s t: wolność i braterstw o, czyli dem o- 
kracya. Dziś, kiedy przekonanie to zatwierdzone zostało 
męczeńskiem i heroicznem życiem n aro d u , i wywołało 
najwyższe współczucie w  Europie dla odradzającej się 
Polski, nie wolno nam  pod kar? popełnienia zbrodni 
przeciw narodow ej, odstępywać dem okracyi, w prow a­
dzać do niej zamięszanie , ł?czyć się z żywiołami dw ój- 
znacznem i, przeciw nem i, lub zwijać chor?giew która 
najlepiej i napotężniej j?  reprezentuje. Z drugiej s tro n y , 
wielka praca odrodzenia Polski przedstawia dwa perjo- 
dy, których znaczenie, potrzeby i rozci?głość s? odrę­
bne , chociaż drugi od pierwszego ściśle zależy ; s? to 
perjody przygotowania i wykonania. W  pierw szym , 
spraw a narodu zależy od tych którzy w odgadnieniu du­
cha powszechnego i w swojem własnem  poświęceniu 
pełnom ocnitwo do działania czerp i? , i przez rozpromie­
nienie jednego ogniska zw i?zkow ego, gromadź? środki 
do sprowadzenia drugiego perjodu. Zwi?zek taki ażeby 
przedstawiał rzeteln? siłę i energię, musi koniecznie 
przyj?ć za podstawę swoich prac , jedn? myśl polityczn? 
i socyaln?; a więc jest s tronn ic tw em , stowarzyszeniem, 
ale stowarzyszeniem wielkiem , szlachetnem którego po­
tęga nie spoczywa ani w interesie pewnych o só b , ani 
w  intrygach dworskich , ale w  duchu narodowym  i 
w  sercu mass.

Takiem jest Tow. Demokratyczne Polskie. Jego zasa­
dy, cele i środki s? zrozum iane i zamiłowane przez na­
ród ; wie on że jak z jednej strony, Tow. Demokratyczne 
z ojczystych dziejów , z uczucia powszechnego i z po­
trzeb dzisiejszej cyw ilizacyi, w ysnuw a posady dla odro­
dzenia i przyszłości P o lsk i, tak z drugiej strony, stano­
wczo odrzuca wszelkie m arzenia albo niew ykonalne, 
albo przed sumieniem ludzkości n ieuspraw iedliw ione; 
wie także że Tow. nie jest to ani cz?stka em igrantów  , 
an i k ilk u , lub kilkuset m łodych ludzi pew n? prowincyę 
zamieszkuj?cych, ale jest to zwi?zek którego życie i dzia­
łalność we wszystkich ziemiach starej Polski zaszczepio­
ne , obejm uj? wszystkie stany i w ie k i, który przez dłu­
gie lata wspólnych cierpień , nadziei i pracy dał poznać 
cał? istotę sw o j? , i przekonał że tylko na narodowych 
żywiołach i usposobieniach swoj? politykę opiera. I takie 
stowarzyszenie, poznane już i zasłużone, m ieliby­
śmy innem  nazwiskiem ochrzcić , i tym  sposobem zro­
dzić między nam i i w kraju potrzebę tłumaczenia powo­
dów któreby nas do tego skłoniły, —  wykazywać różnice 
jakieby w stowarzyszeniu pod daw nem  a nowem  nazwa­
niem , tak co do rzeczy jak co do osób zachodzić mo­

g ły , — i to w chw ili gw ałtow nych w ypadków  , kiedy 
cał? uwagę n asz? , cał? usilność natężyć w inniśm y ku 
rozpędzeniu chm ur jakie nad zorz? nowego dnia na­
rodowego zawisły, byłoby to niewłaściwe i szkodliwe.

Bracia nasi E m ig ran c i, dziel?cy z nam i zasady i cele 
które kraj tak pięknie przez swoich zbrojnych reprezen­
tantów  o g łosił, przełam i? zapewne małe przeszkody któ- 
re ich dot?d od naszych progów oddalały, i stan? wpo­
śród nas jako ludzie serca i czynu , bo takich spraw a 
narodowa potrzebuje. Demokraci, odpycham y i będzie­
my zawsze odpychać szum ne lecz n iepraw dziw e powagi, 
tytuły i znaczenia , bo nam  nie wolno jak  innym  około 
zgrzybiałej dum y grom adzić nasze chęci i zam iary, n a ­
rzucać narodow i kłam liw e i dwójznaczne opiekuństw o, 
lub z wysokości zapom nianych urzędów kleić za granic? 
przewodników narodowego życia. Zostańmy stowarzy­
szeniem jednych uczuć i m yśli, podwójm y nasze prace 
i poświęcenia na drodze prak tycznej, zrozumiałej i pe­
wnej , a prędzej zdobędziemy czas kiedy nam  stowarzy­
szeniem przestać wolno będzie.

Zreszt?, jak n ie jn a  dw óch narodów  polskich , demo­
kratycznego i arystokratycznego, tak  nie m a dw óch emi- 
gracyj polskich w  temże samem znaczeniu. Jedna jest. 
Polska i jedna E m igracya— jak tam  tak  tu taj i wszędzie 
mog? być tylko stowarzyszenia które tożsamość pojęć 
politycznych i socyalnycli kojarzy i utrzym uje ; takie sto­
warzyszenia s? natu ralne, konieczne, w ypływ aj? one 
z potrzeb przechodowej epoki w jakiej żyjemy, i przed­
stawiaj? albo odbicie przeszłości, albo wyobrażaj? w a­
runki przyszłego życia, albo nareszcie zw?tpienie. Cała 
więc usilność nasza do tego d?żyć pow inna, ażeby wszy­
scy Em igranci w łaściwe sobie zajęli miejsca i tym  sposo­
bem  ułatw ili możność dokładnego obliczenia szeregów 
naszych i pokazania narodow i do jakich posług jesteśmy 
zdolni. Podział taki jest niezbędny w  dzisiejszym perjo- 
dzie , bo w przyszłości, w  perjodzie w ykonania, Rz?d 
Narodowy nie będzie w nas widział tylko E m igracyę, 
której indyw idua pod jego bezpośredniemi rozkazami 
zostaj?c, w  m iarę potrzeby i usposobienia użytemi będ? 
w  ogólnym ruchu.

Po takiem  wyjaśnieniu rzeczy, wszyscy zrozum iej? że 
jeżeli kiedy to dziś nie wolno nam  zmieniać chor?gwi 
nasze j, bo kraj napisał na niej : Pod tym znakiem zwy­
ciężę.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

•— Na doniesienie Merkurego S z w a b  sh ie^o , że Jezuici Gali­
cyjscy należeli do p o w s t a n i a  , G azela S ianu  S zw a jca ry i  
K u ło h c liić j , wychodząca w Lucern i bodąca pod wpływem 
Je z u i ló w ,  umieściła w numerze swoim z dnia 27 marca co 

następuję :
« Z.adcn Jezuita nigdzie z p o w s t a n i e m  s ię  n i e  p o ł ę c z y ł  , 

n i c m a s z  ich a n i  w W .  K s .  P o z n n r i s k i e m ,  a n i  w  K r a k o w i e  :



p r z e c iw n ie ,  zna jdu ją  się liczni w Galicyi  i tam  pow stan ie  
najw iększy  opór zn a la z ło .  —  M erkury S zw a b sk i  w lochach 
m asońsk ich  o d k ry ł  J e z u i t ó w , k tórzy dla  buntow ników  kule 
o d lew ają  , kar laczc  p rz y g o to w u ją  i szable  o s t r z ą . . . .  M am y 
w iadom ości  n a s tęp n e  z Galicy i : 1. Ż a d e n  z l icznych uczniów 
kolleg ium  jezu ick iego  na jm nie jszego  udz ia łu  n igdzie  w pow sta ­
n iu  nie  w z i ą ł ;  2 .  T a m  gdzie  i s tn ia ły  missye J e z u i tó w ,  p o ­
w stańcy  doznali  na jw iększego  o p o r u ; 3 .  Jezuic i  byli na liście 
osób k tó re  w e  L w o w ie  m ia ły  być z a m o rd o w a n e  przez p o ­
w s ta ń c ó w ,  za ra z  po gubernatorze i  senatorach  (?); 4 .  Rządca 
nacze lny  Galicyi d a l  rozkaz v ice -p row inc ya low i  Je z u i tó w  tyle 
ich w ys iać  do  o b w o d ó w  galicyjskich w których pow s tan ie  
w y b u c h ło ,  ile tylko m ożność  dozwoli ,  aby  zastąpić księży świe­
ckich w boja za b ityc h , lub  tych  k tórzy  się znajdow ali  w sz e re ­
gach  p o w s ta ń c ó w ,  oraz ab y  lud w ychodzący z karbów  do p o ­
s łu szeń s tw a  n a k ł o n i ć . . . .  G dyby  rew olucya  polska się u d a ła ,  
M erkury Szw a b ski i j e m u  p odobn i  p rzyp isa liby  zw yciez tw o 
J e z u i to m .  »

D zienn ik  N a r o d o w y ,  zam ieszcza jąc  tę w iadom ość  d o d a j e ,  
iż la o b ro n a  Je z u i tó w  Galicyjsk ich  przez G a ze tę  L u c e rn s k ą ,  
z za rzu tów  w zięcia  u d z ia łu  w  p o w s ta n iu  , j e s t  ciężkim 
z i r z u lc m .

— Ze L w o w a  23 marca. P o w s ta n ie  w G alicyi  na now o się 
r ozpoczę ło .  Po na jśc iu  na  m ias teczko  F r tus tak  w cy rk u le  J a ­
s ie lsk im , o d d z ia ł  po w s ta ń có w  a t ta k o w a l  T a rn ó w .  Przy łączy ła  
się do  n iego część c h ło p ó w  T arn o w s k ic h  —  w po tyczce  z woj­
sk iem  oddz ia ł  len  s t rac i ł  k ilku ludzi , 13 zaś c h ło p ó w  którzy  
się dopuszczali  r a b u n k ó w ,  pow ieszo n y ch  zosta ło .

[ O a z . ISoremb.).
—- G azeta  F rankfurt, z 2 5  m arca  d o n o s i , od g ran ic  gal i ­

cyjskich , iż ch ło p i  z c y r k u łu  l io c h e ń s k ie g o , zapalili  w okoli­
cy Wieliczki  koszary  żo łn ie r sk ie .  P o ż a r  m ia ł  być tak wielki  
iż go z ok ien  w K rakow ie  widzieć  m ożna  b y ło .

-— P oznań  , 2 5  m arcu. — N a posiedzen iu  r e p re z e n ta n tó w  
m ias ta ,  p o s ta n o w io n o  je d n o m y  ślnie w nieść  o zm ianę  p a rag ra fu  
s ta tu tu  m ie jsk iego ,  k tó ry  o g ran icza  l iczbę żydów na re p re z e n ­
tan tó w  w y b ie r a ln y c h  do  1|G ca łośc i .  -—  R e p reze n ta n c i  wyszli 
z tej zasady ,  iż żydom  należą się r ó w n e  p r a w a ,  kiedy ponoszą  
r ó w n e  obow iązk i z c h rześ c ian . im i .

—  Z  W iednia  2G m arca. Taż  gaze ta  donosi  o p rzy jeżdz ie  
p u łk o w n ik a  S z w a rc c n b e rg a  z Galicyi , z r a p o r ta m i  o s tanie  
te jże p r o w in c y i .  P o d łu g  tych  ra p o r tó w  na jw ięce j  zas łuży l i  się 
rządow i d a w n i  w ojskow i i u r lo p o w an i  , k tórych b y ło  do 
5 , 0 0 0  w G a l ic y i .  Byli to ci sam i którzy  na początku  ru c h u  
pow sta l i  p rzec iw ko  sz lachc ie ,  i dowodzil i  odd z ia łam i  tych  
c h ło p ó w ,  k tórzy  z chęc ią  zdawali  się pop ie rać  z a m ia ry  p o ­
w s ta ń c ó w .

—  Z K rakow a  2 7  m a r c a  donoszą  , iż ch ło p i  w G alicyi  pod 
d o w ó d z tw e m  p o w s ta ń c ó w  k rakow sk ich  na  no w o  powsta li  
p rzeciwko rządow i a u s t ry a c k ie m u .  D nia  2 5  m arca  zapalil i 
o b e rż ę  gdzie się z n a jd o w a ło  w o j s k o ,  i otoczywszy ją  na  o k o ­
ł o  , w y chodzą cych  z niej żo łn ierzy  na śm ie rć  m o r d o w a l i ; i 
z tego p o w o d u  część wojska  aus tryack iego  opuśc i ła  K raków .

f G az. S z lą ska ).
—  Z  N eissy  2 9  m arca. P o d łu g  w iadomości  o d e b ra n y c h  

w K ra k o w ie  , c h ło p i  w  Galicyi obrócili  się te raz  z u p e łn ie  
p rzec iw  rządow i.  W cy rku le  Bocheńsk im  poform ow ali  b a n d y  
od 5 0 0  do  8 0 0  ludzi w ynoszące ;  w  dzień  p rzeb y w ają  w la­
sach  , w nocy zaś n a p a d a ją  na g a rn iz o n y .  Z  n ocy  z 2 4  na 2 5  
m a rc a  , n apad l i  na sz w a d ro n  szw oleżerów  w okolicy  Bochni i 
takow y  znieśli.  (G a z. A a g sb .).

—  Z  W iednia  2 9  m arca. K o r rc s p o n d e n t  G aze ty  N orem b- 
d o n o s i , iż rząd zakaza ł  k s ięgarzom  , k upow ać  książki u R< 
k lam a i Y ig an d a  ks ięgarzy  w L ip s k u  , a to d l a t e g o ,  iż p i e r ­
wszy w y d a ł  wiele b ro szu r  p rz e r iw k o  rz ą d o w i  au s t ry ack iem u ,  
i takow e puśc i ł  w ob ieg  po jego p ań s tw ie  ; d ru g i  zaś wydal 
w języku m ad z ia rsk im  b ro sz u ik ę  o u s a m o w o ln ie n iu  w łośc ian  • 
iż w Galicyi  ch łop i  nie  chcą  rob ić  pańszczyzny  i w ojsku  s ta ­
wiają  o p ór .

—  Z  B erlina  1 kw ietn ia .  K o r rc s p o n d e n t  Gazety Kolonskiej 
donosi  , iż p o d łu g  os ta tn ich  w iadom ości  od g ran ic  G al icy j ­
s k ic h ,  ch łop i  tam te js i  wypowiedziel i  z u p e łn e  p osłuszeńs tw o  
rządowi a u s t ry a c k ie m u .  U zb ro jen i  n ap a d a ją  na wojska ,  i a tla- 
kują  n a w e t  m ias ta  c y rk u ło w e  , i że d o w o d zą  n im i oficerowie 
z pow stańców  k ra k o w sk ic h .  G ł ó w n y  zaś p u n k t  ich z b io ru  ma 
być las pod N ie p o ło m ic a m i .  Że rucj i  dochodzi aż pod L w ó w ,  
i że k o m m iss a rz e  rządow i ob iecu ją  w ło śc ia n o m  iż pańszczy­
zna zostanie zniesiona b y le  się tylko rozesz li . Z e  z d rugie j  
s t ro n y ,  rząd aus lryack i  j e s t  w wielkiej o b a w ie  o W ło c h y ,  gdzie  
zam ierzy ł  w y s ła ć  znaczny oddz ia ł  wojska  , s to s o w n ie  do żą­
d an ia  fe ld m arsza łk a  Radeck iego .

P óźn ie jsze  w iadom ośc i  są nas tęp u jące  :
—  N ajs i ln ie jszym  oddz ia łem  w c y rk u le  T a rn o w s k im  

dow odzi  Szela ; w  c y rk u le  Bocheńsk im  Koryga stoi  na  c z e l e ; 
w S a n d e c k im  J a n o cha ; w P rz em yśisk im  i S a m b o r s k im  Bo- 
cho la .  D om agają  się oni  od rządu  zniesienia pańszczyzny  , 
czynszów  i d a n i n ,  n a d an ia  w łasnośc i  g ru n to w e j  , uw o ln ien ia  
od s łu ż b y  w o jskow ej  ; nakon iec  zn ies ienia  inonopo l ium  soli 
i ty lu n iu .  —  Rząd A us try ack i  p rzeznaczy ł  K o m m issa rzy  do 
a d m in i s t ro w a n ia  d ó b r  o p u sz czo n y ch .  K ażdy  z tych  k o m m is ­
sa rzy  m a  sob ie  d o d a n y c h  sześciu ż o łn ie r z y ,  p o m im o  to jed n ak  
dw óch  z n ich  u b i to .  Miasta  c y rk u ło w e  są j a k b y  w ob lężen iu .  
Sz lachc ic  kazano  w yjeżdżać  z m ias t  na  wsie . ^Dotychczasowe 
u s i ło w a n ia  wojsk  aus lryack ich  okazały  s ;ę  bezsk u teczn e .  
P o d łu g  k o r re s p o n d e n la  G aze ty  N o re m b e r sk ie j ,  pow szech n ie  
n a w e t  s ą d z ą ,  że  dopóki rząd  nie s fo rm uje  ru c h o m y c h  k o r ­
p u s ó w ,  dopóty  ani m y ś leć  m o żn a  o u śm ie rzen iu  ro z ru c h ó w  
—  T y m c z a se m  p o d łu g  w iadom ośc i  z K ra k o w a ,  A us tryacy  
ponieś li n o w ą  k lęskę  w lesie N ie p o lo m ic k im .  C h ło p i  pokopali  
g łębok ie  ro w y  i takow e g a łęz iam i i z iem ią  p o p rz y k ry w a l i ,  za 
zb l iżen iem  się ja z d y ,  ch łop i  udali  uc ieczkę ,  w ojsko  rzuc i ło  się 
w p o goń  za n im i i w p a d ło  na  zasadzkę , a w tencza s  u derzy l i  
na  nie  i w p ień  w ycię li .  —  Część ich je s t  n a  kon iach  , i n a ­
pad a ją  ciągle na g a rn iz o n y  aus lryack ie  s to jące  w okolicach 
Bochni i Wieliczki , i zab ie ra ją  im żyw ność  i fu raże .

-—  Z  K ra ko w a , 5  k w ie tn ia .  —  P o d łu g  don ie s ie ń  z W a r ­
s z a w y , z a t rw aża jący m  je s t  s tan  o baw y  w ca lem  królestwie.  
W W arsz aw ie  w ojsko m osk iew sk ie  b iw aku je  dzień i noc na 
ul icaach .  L u d n o ść  c o d z ie n n ie  się pow iększa  n a p ł y w e m  p r z y ­
byw ających  tam  o s ó b ;  z lego p o w o d u ,  Paszkiewicz  świeżo 
w y d a ł  p o lecen ie  do w ład z  g u b c rn ia ln y c h  aby  ostrzegło  wójtów 
g m in  i b u rm is t rz ó w  m i a s t , iż ci za  n adużyc ia  u rz ę d o w a n ia  
w y d a w a n ie m  św iadec tw  osobom  k tóre  w w ła ś c iw y c h  księgach 
ludności  n ie  b y ły  z a p i s a n e m i ,  do su row e j  odpow iedzia lności  
pociągn ien i  zos taną .

K rzęc iew sk i  C a s p a r , przed  rcw o lu cy ą  podofficer  2gu 
p u łk u  u ła n ó w  , zg łos ić  się zechce  w w a ż n y m  in te re s ie ,  do 
K uncew icza  S t e f a n a , m ieszkającego w S ab le s -d ’O lo n n c  
(V en d ee  ).
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